
WKKW na Olimpiadzie w Monachium 
Jerzy Grabowski

Jacek Wierzchowiecki na wal. Gniew xx podczas próby ujeżdżenia w ramach olimpijskiego WKKW (fot. M. Czerny).

Przygotowanie  konkurencji  jeździeckich  na  Igrzyskach  Olimpijskich  w  Monachium,
przeprowadzone z ogromnym nakładem środków finansowych i wysiłku organizacyjnego przez
wybitnie fachowy personel — stało na najwyższym, nie spotykanym dotąd poziomie. Rekordowa
obsada  poszczególnych  konkurencji  jeździeckich  była  również  rekordową  pod  względem
wysokiego poziomu reprezentowanego przez poszczególne zespoły. Doskonała atmosfera zawodów
przypominała  raczej  normalne,  poważne  zawody  międzynarodowe  i  na  szczęście  nie  była
przesiąknięta „gorączką olimpijską”.

Do Wszechstronnego Konkursu Konia  Wierzchowego zgłosiło  się  22  narodowości,  z  których Chile
zrezygnowało ze startu i już z NRF powróciło do domu, a Czechosłowacja i Rumunia nie przysłały ekip.
Do  startu  stanęło  18  ekip  i  jeden  jeździec  indywidualny  ze  Szwecji.  Rozegranie  tej  konkurencji,
w przeciwieństwie do ujeżdżenia i skoków, odbyło się bez zasadniczych niespodzianek i mniej więcej
zgodnie z przewidywaniami.

Już przegląd koni, do którego stanęło przeszło 100 sztuk (razem z rezerwowymi), przeprowadzony na
dwa  dni  przed  startem,  wykazał  ogromną  przewagę  jakości  materiału  końskiego  ekip  angielskiej,
amerykańskiej,  australijskiej,  włoskiej,  radzieckiej,  francuskiej  i  obu niemieckich.  Polskie konie pod
względem kondycji i pielęgnacji były bez wątpienia w czołówce, natomiast raziły niewyrównaniem typu
oraz  zbyt  małym  wzrostem  i  kalibrem  kilku  z  nich  (Wandal,  Plutokrata,  Cyrlak).  Przegląd
przeprowadzony na stadionie jeździeckim przebiegał w Idealnym porządku i był obserwowany przez
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ponad tysięczną widownię. Komisja pracowała bardzo dokładnie, lecz żaden koń nie został odrzucony.

Marek Małecki na wał. Signor podczas steeple chase w ramach olimpijskiego WKKW (fot. M. Czerny).

Próba ujeżdżenia

Próba ta  została  rozegrana  w ciągu  dwu dni  (25  i  26.  vm)  na  czworoboku ustawionym na środku
stadionu jeździeckiego, na podłożu trawiastym. Prawie przez cały czas na trybunach znajdowało się
około 15 tys. widzów, bardzo żywo i fachowo reagujących, oklaskujących każdego zawodnika przed
rozpoczęciem i po zakończeniu wykonywania programu ujeżdżeniowego. Zaskakujące oceny sędziów
natychmiast kwitowane były gwizdami. Dało to o tyle dobry efekt, że o ile pierwszego dnia sędziowie
boczni byli wyraźnie nie w „formie”, to drugiego dnia oceny komisji sędziowskiej były już bardziej
zgodne. Według oceny fachowców ogólny poziom konkursu był bardzo wysoki, niemniej wiele koni
szło  poniżej  swoich  możliwości,  poddenerwowanych  niecodziennym  otoczeniem  czworoboku
i rzęsistymi oklaskami widzów. Trzeba jednak przyznać, że w czasie wykonywania programu, zwłaszcza
przez znanych zawodników — cisza na trybunach była idealna.

Również doskonale działała Informacja. Już w minutę po zakończeniu każdego programu na ogromnej
tablicy świetlnej ukazywał się wynik punktowy osiągnięty u każdego sędziego, suma punktów i aktualna
klasyfikacja,  tak jeźdźca jak i  zespołu.  Ponadto biuro prasowe wydawało co kilka godzin specjalne
informacje (nieoficjalne) z dotychczas uzyskanymi wynikami. Współczynnik trudności próby terenowej
(mnożnik rezultatu osiągniętego na czworoboku) został wyznaczany przez delegata technicznego FEI —
gen. B. Chevallier z Francji jako 1, co w praktyce okazało się grubym nieporozumieniem (normalnie
stosuje się mnożnik: 1; 1,5; 2; 2,5 — im trudniejszy cross, tym wyższy mnożnik).

Zespół sędziowski na czworoboku stanowili: gen. Rothkirch (NRF) przy C, markiz Mangilli (Włochy)
przy H i gen. Pontes (Brazylia) przy M.
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Wielki  znawca  i  fachowiec,  jakim  jest  (niestety  już  83-letni)  gen.  Rothkirch,  nie  miał  u  swoich
partnerów odpowiedniego poparcia. Ani Włochy, ani Brazylia nie mają tradycji ujeżdżeniowych, nawet
tych  potrzebnych  w  konkurencji  WKKW,  a  wyznaczenie  przedstawicieli  tych  narodowości  do
sędziowania  olimpijskich  konkurencji  było  ze  strony FEI  krokiem dość  nierozważnym,  obliczonym
chyba  na  efekt  ukłonu  w  stronę  państw  zamorskich  lub  reprezentujących  inny  kierunek  szkolenia
jeździeckiego,  niż  gospodarze  Igrzysk.  Niektóre  oceny tych sędziów były tak  zaskakujące,  że  poza
gwizdami widowni wywoływały początkowo poruszenie, a później zgoła rozbawienie na trybunie dla
uczestników. Jak się później okazało, oceny te miały nawet wpływ na uzyskanie srebrnego i brązowego
medalu  przez  zawodników włoskiego  i  szwedzkiego.  Nie  jest  to  krytyka  z  pozycji  skrzywdzonego
zespołu, gdyż do sędziowania naszych jeźdźców w zasadzie nie można mieć pretensji.

Wojciech Mickunas na wal. Tenor wlkp. podczas próby
ujeżdżenia w ramach olimpijskiego WKKW (fot. M. Czerny)

Jan Skoczylas na og. Wandal xo podczas próby w skokach
przez przeszkody w ramach olimpijskiego WKKW 

(fot. M. Czerny)

Ogólne  kryteria  oceny  ujeżdżenia  nie  zmieniły  się  zasadniczo  od  kilku  lat,  trzeba  natomiast
z przyjemnością  odnotować,  że  nie  widziało  się  prawie  koni  postawionych  na  modłę  klasycznego
„dressage”,  a  konie,  które  w  ujeżdżeniu  zajęły  czołowe  miejsca  były  również  sprawne  w  terenie.
Niemniej  stopień  wygimnastykowania  tych  koni,  uległość  i  posłuszeństwo,  wyrobienie,  energia
i elegancja chodów — były znaczne. Nie widziało się również koni zdecydowanie źle chodzących, choć
gorzej wykonywane programy były szczególnie ostro oceniane przez komisję sędziowską.

Nie zauważyło się również jakiejś wyraźnej supremacji jednej czy dwu narodowości nad pozostałymi,
a różnice  punktowe  pomiędzy  poszczególnymi  jeźdźcami  lub  zespołami  nie  były  wielkie.  A  oto
punktacja  za  ujeżdżenie:  1.  Szwecja  — 118,00;  2.  NRF — 127,00;  3.  USA — 129,99;  4.  Anglia
— 138,33; 5.  Polska — 142,00; 6.  ZSRR — 151,33; 7.  Austria  — 156,34; 8.  Australia — 163,00;
9. Francja — 176,33; 10. Meksyk — 178,00; 11. Holandia — 178,67; 12.Włochy  —  188,00;  13.
Irlandia — 189,00; 14. Bułgaria — 190,67; 15. Kanada — 191,33; 16. NRD — 191,33; 17. Węgry —
194,33; 18. Argentyna — 201,67.

Przy tych nieznacznych różnicach punktowych i tak śmiesznie małym współczynniku trudności, dalsza
konkurencja  była  sprawą  otwartą,  a  ostateczny  wynik  zależał  od  klasy  koni  i  jeźdźców  oraz
przysłowiowego „łuta” szczęścia.

Próba wytrzymałości

Odc. A (drogi i ścieżki)
3 600 m — 15 min.;
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Odc. B (steeple chase)
3 600 m — szybk. 600 m/min.;
norma — 6 min., minimum 3 min. 13 sek. — maks, p-tów bon. 37,6;

Odc. C (drogi i ścieżki)
15 120 m — 63 min.;

Odc. D (cross)
8 100 m — szybk. 450 m/min.;
norma — 18 min., minimum 14 min. 13 sek., maks, p-tów bon. 90,8.

Razem — 30 420 m.

Start  do  odcinka  A  odbywał  się  spod  głównej  trybuny  stadionu  jeździeckiego.  W  odstępach  7-
minutowych jeźdźcy wyruszali  na dobrze oznakowaną trasę,  o  nawierzchni  szutrowej,  gliniastej  lub
trawiastej, prowadzącą mało uczęszczanymi ścieżkami dookoła roboczego toru wyścigowego i stajen
olimpijskich, następnie właściwym torem wyścigowym (Monachium-Riem) przed trybunami tego toru.
Na zakręcie toru znajdował się start i meta odcinka B.

Cross — przeszkoda 3: paśnik pod
dachem dla zwierzyny

Cross — przeszkoda 4: ogrodzone
wejście do zwierzyńca

Cross — przeszkoda 6: 
wodopój dla bydła

Trasa steepla chase prowadziła po przekątnej i dwa razy dookoła toru. Przeszkody o bardzo szerokich
frontach, wyraźnych wskazówkach z słupów i drągów, o gęstej i soczystej zieleni żywopłotów. Rów
przed trybunami wysypany żwirem, wyłożony matą, o pięknej i intensywnej barwie wody, poprzedzony
niskim żywopłotem. Pewne utrudnienie stanowiły stosunkowo wysokie części stałe przeszkody, nawet
czasami przekraczające regulaminowe wymiary. W sumie 12 przeszkód, wymiarami odpowiadających
randze zawodów.

Świetne  oznakowanie  trasy  oraz  „dywanowe”  podłoże,  zachęcały  do  szerokiego  galopu,  choć  co
rozważniejsi woleli oszczędzać konie przed dalszymi trudami. Niemniej 21 koni (na 78 startujących)
uzyskało maksimum punktów bonifikacyjnych, przebywając trasę w tempie ok. 700 m/min. Zanotowano
tylko jedno wyłamanie i 6 upadków, z których jeden zakończył się odwiezieniem jeźdźca do szpitala.

Około 300 m po starcie do odcinka C znajdował się punkt, w którym można było udzielić jeźdźcowi
pomocy  i  opatrzyć  konia,  naturalnie  w  ramach  czasu  wyznaczonego  na  przebycie  tego  odcinka.
Prowadził  on  drogami  polnymi,  polami  i  wsiami  do  odległej  o  15  km miejscowości  Poing.  Trasa
również dobrze oznakowana, kilka obowiązkowych przejazdów, a dodatkowym ułatwieniem były gęsto
rozstawione patrole konnej policji, wskazujące jeźdźcom drogę i pilnujące porządku na trasie.
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Porządek na starcie do odcinka D wprost idealny i z żelazną konsekwencją przestrzegany przez służbę
porządkową.  Przeszło  8-kilometrowy  cross,  o  36  pełnowymiarowych  przeszkodach,  którego  trasa
prowadziła przeważnie polami i łąkami, częściowo lasem i drogami, dwukrotnie przecinając chłopskie
gospodarstwa  — wywołał  już  przy  pierwszym  oglądaniu  najwięcej  kontrowersyjnych  wypowiedzi.
Około 5-kilometrowy odcinek prowadzący po raczej  płaskim terenie zachęcał  do szybkiego galopu,
podobnie jak i ostatni kilometr przed metą. Przeszkody na tych odcinkach były tak zbudowane, że nie
robiły wrażenia poważnych i zachęcały do skoku, miały dobre najazdy, a część ich dawała jeźdźcowi
możliwość  wyboru  pokonania  przeszkody w najdogodniejszym dla  jego  konia  miejscu.  Przeszkody
zbudowane były bardzo fachowo i z dużym wyczuciem wkomponowane w teren. Pomimo zachowania
pełnych wymiarów, tak co do wysokości  (1.20 m) jak i  szerokości rowów (do 5 m),  nie  sprawiały
wrażenia „olimpijskich”.

Medaliści indywidualnego WKKW, od lewej: złoty — Richard Meade (W. Brytania) na Laurieston, srebrny — Alessandro
Argenton (Wiochy) na Woodland i brązowy — Jan Jonsson (Szwecja) na Sarajewo (wg „Sanki Georg")

Jednakże  nie  na  darmo  budowniczym tras  terenowych  był  Ottokar  Pohlmann,  jeden  z  najlepszych
jeźdźców WKKW świata i najwybitniejszych znawców tego zagadnienia, obecny kierownik Akademii
Jeździeckiej  w Monachium.  Całą  powagę „olimpijskiego  crossu”  umiejscowił  na  6  1  7  kilometrze,
bardzo  górzystych,  poprzecinanych  licznymi  wąwozami.  Stały  tam  całe  kompleksy  przeszkód
powiązane w kombinacje z wykorzystaniem każdej trudności terenowej. na przykład numery 17 a 1 b,
18,  19,  20,  21,  22,  23,  24,  25,  26 oraz 28 i  29.  Były to  przeważnie przeszkody ziemne,  w formie
bankietów  i  walów,  poprzedzone  i  zakończone  oszalowanymi  rowami,  obudowane  stacjonatami.
Umieszczone  były  przeważnie  w  połowie  dość  stromych  i  długich  podjazdów,  na  dnie  stromych
wąwozów lub na stromych zjazdach. Do tego to niezwykle trudnego odcinka, z miejsca ochrzczonego
przez uczestników „rogami Pohlmanna”, przychodził koń mający już „w nogach” przeszło 26 km trasy,
w tym 5 km crossu.  Tylko naprawdę klasowe konie,  o wielkiej  potędze skoku, odwadze i  żelaznej
kondycji,  przebywały ten odcinek bez trudności. Ci, którzy twierdzili,  że cross jest za łatwy (a było
takich wielu), szybko przekonali się, iż nie mają racji.
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Z  77  koni  tylko  11  przeszło  czysto.  25  crossu  nie  ukończyło,  a  z  18  zespołów  6  zostało
zdekompletowanych w całości lub prawie w całości. Ogółem na wszystkich przeszkodach naliczono 63
wyłamania  i  50  upadków,  z  czego  przeszło  70%  na  odcinku  „rogów  Pohlmanna”.  Najbardziej
„pracowitą” była przeszkoda nr 23, na której popełniono 26 błędów, choć i inne przeszkody, nawet te na
łatwiejszych odcinkach, nie „próżnowały”.

Był to cross wyraźnie postawiony na rutynę i wyczucie Jeźdźca oraz klasę konia. Należało go jechać
naprawdę „z głową”, co — jak się w czasie próby okazało — było dla wielu zbyt trudne. Kto spieszył
się na pierwszym odcinku „nie miał konia” na drugim, kto zbyt wolno jechał pierwszy odcinek, łatwiej
przebywał trudniejszy, ale miał słaby czas. Wypośrodkować było istotnie niezwykle trudno, a udało się
to tylko Jeźdźcom rzeczywiście olimpijskiego formatu.

Oznakowanie trasy b. dobre,  choć nie na wiele się przydało,  gdyż przeszło 80 tys.  widzów żywym
szpalerem wytyczało jeźdźcom drogę. Od pierwszej przeszkody do ostatniej zawodnik prowadzony był
gwizdkami porządkowych i entuzjastycznym aplauzem publiczności. Zdyscyplinowanie tej masy ludzi
było godne podziwu.

Na  starcie  i  mecie  crossu,  na  torze  wyścigowym,  gdzie  odbywał  się  steeple  chase,  oraz  w  kilku
miejscach  na  trasie  crossu,  w  których  spodziewano  się  większych  skupisk  publiczności,  ustawiono
ogromne  elektryczne  tablice  informacyjne.  Ukazywały  się  na  nich  wszystkie  dotychczas  osiągnięte
wyniki  przez  aktualnie  startującego  Jeźdźca,  jak  również  błędy  popełniane  w  czasie  przebiegu.
Z Jednego miejsca można było dosłownie śledzić każdy przebieg od startu do mety i Już w chwilę po
Jego ukończeniu dowiedzieć się Jaki jeździec osiągnął wynik. Również po przejściu każdej 1/4 koni
wydawany był specjalny komunikat z nieoficjalnymi rezultatami.

Pogoda była wspaniała, Jak wymarzona dla rozgrywania tego rodzaju konkurencji. Aż strach pomyśleć,
co mogłoby się dziać na trasie przy padającym deszczu lub upale.

Jak  było  do  przewidzenia,  próba  terenowa  przesądziła  o  zasadniczej  klasyfikacji  jeźdźców
i poszczególnych zespołów:

1 Anglia - + 105,53 (4 konie ukończyły)

2 USA - + 40,81 (4 konie ukończyły)

3 NRF - + 12 (3 konie ukończyły)

4 Australia - + 2,14 (4 konie ukończyły)

5 Szwajcaria - - 19,2 (3 konie ukończyły)

6 NRD - - 80,4 (4 konie ukończyły)

7 ZSRR - - 150,06 (3 konie ukończyły)

8 Irlandia - - 168,66 (3 konie ukończyły)

9 Włochy - - 171,33 (3 konie ukończyły)

10 Polska - - 231,6 (3 konie ukończyły)

11 Francja - - 278,06 (4 konie ukończyły)

12 Austria - - 425,6 (3 konie ukończyły)

Nie ukończyły: Argentyna (1  koń ukończył); Bułgaria(1 koń ukończył); Kanada (2 konie ukończyły);
Holandia (1 koń ukończył); Meksyk (żaden koń nie ukończył); Węgry (1 koń ukończył).

Indywidualnie prowadzenie objęli:
1. Richard Meade (Anglia) Laurleston  — + 108,4
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2. Alessandro Argenton (Wlochy) Woodland  — + 92,0
3. Kevin Freenab (USA) Good Mixture   — + 91,2
4. Jan Jonsson (Szwecja) Sarajevo               — + 90,0

Próba w skokach przez przeszkody

Z ogromnym znawstwem i smakiem, najpiękniejszy jaki w życiu widziałem parcours, postawiony przez
płk.  H.  H.  Brinkmanna — był  ciężką  próbą  kondycyjną  dla  wyczerpanych  cross’em koni  i  testem
wytrzymałości  nerwowej  prowadzących w konkurencji  jeźdźców.  Parcours  był  dość  kręty,  ale  linie
prowadzone  były  łagodnie,  bez  charakterystycznych  dla  parcoursów  WKKW  prób  zwrotności
i opanowania  rozciągniętych  w  terenie  koni.  Pełnowymiarowe  przeszkody,  szerokie  oksery,  jeden
podwójny szereg ustawiony na rowach z wodą. Na 44 startujące — 10 koni przebyło go czysto, 14
z jednym błędem, 11 z dwoma błędami, 4 z trzema błędami, reszta z większą ilością błędów.

Trybuny pełne — 50 tys. widzów.

Przegląd  przeprowadzony  przed  konkursem  wykazał  na  ogół  dobrą  kondycję  koni,  zwłaszcza
pochodzenia angielskiego i  irlandzkiego,  jednak wiele  koni  było mniej  lub więcej  sztywnych,  choć
żadnych kulawizn komisja  nie  stwierdziła.  Mimo iż  konkurs  właściwie  nie  zmienił  już  klasyfikacji
zespołowej  (poza  zamianą  miejscami  Szwajcarii  z  NRD).  jednak  emocja  spowodowana  walką
o brązowy medal pomiędzy zespołami NRF i Australii oraz bojem o medale pomiędzy zawodnikami
zajmującymi czołowe lokaty utrzymywała się do samego końca.

Zwycięstwo zespołowe i  Indywidualne  faworyzowanych Anglików jak również  dość  nieoczekiwany
sukces gospodarzy, przyjęte było przez całą publiczność z ogromnym entuzjazmem.

Na wszystkich dotychczasowych olimpiadach jeźdźcy byli dekorowani medalami na specjalnym podium
(tak jak w innych dyscyplinach sportu)  — podczas gdy konie trzymane przez luzaków stały z tyłu
w pewnym oddaleniu.  W Monachium było inaczej.  Jeźdźcy przecież walczyli  o medale wspólnie ze
swymi końmi, toteż bardzo słusznie koronowano ich wspólny sukces. Dekoracja odbywała się w siodle.

Konie, jeźdźcy i ich ostateczna klasyfikacja

1. Anglia + 95,53

Niepobity  od  Olimpiady  w  Meksyku  zespół  angielski  zanotował  nowy  sukces  —  zloty  medal
indywidualny,  pierwszy  w  historii  Olimpiad,  a  trzeci  po  brązowym  w  Sztokholmie  i  srebrnym
w Meksyku.  Zwłaszcza  w  ostatnich  latach  supremacja  Anglików  wzrosła  do  tego  stopnia,  że
w najpoważniejszych CCI i CCIO, Jakimi są Burghley, Badmington i Harewood. zajmują po kilkanaście
pierwszych  miejsc  w  klasyfikacji  indywidualnej.  Również  kontynentalne  CCI  i  CCIO  wygrywali
zespołowo zdecydowanie. Wszyscy dosiadali koni własnej hodowli, na pewno najlepszej na świecie pod
względem produkcji koni sportowych. Pomimo Iż były wśród nich konie pełnej i półkrwi angielskiej,
zasadniczo nie różniły się pod względem typu. Wszystkie były duże, masywne, kalibrowe, a przy tym
eleganckie, szlachetne, suche i doskonale galopujące. Kształtowana od wieków klasa i wytrzymałość
tych koni, fenomenalna (przeważnie żeńska) obsługa, niezliczony asortyment środków pielęgnacyjnych
i zapobiegawczych,  wybitnie  utalentowani,  rutynowani  i  wyselekcjonowani  z  niezliczonych  rzesz
uprawiających ten narodowy sport jeźdźcy, stwarzają z tego zespołu zaporę nie do przebycia. Każdy
z jeźdźców zespołu angielskiego był potencjalnym kandydatem do medalu.

Marie Diana Gordon Watson — Mistrzyni Świata z 1970 i 4 w Mistrzostwach Europy 1971, dosiadała
konia Comishman (13), który walnie przyczynił się do jej dotychczasowych sukcesów, a pod R. Meade
był  w  złoto-medalowym  zespole  w  Meksyku  oraz  4  indywidualnie.  Para  ta  zajęła  w  Monachium
4 miejsce.
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Bridget Parker — rezerwowa, weszła do ekipy w ostatniej chwili, po kulawiźnie doskonałego Baccarata
(pod Deborah West) wraz ze swym obrazkowo pięknym złotym kasztanem pełnej krwi Comish Gold
(9 1.). Para ta ma za sobą liczne sukcesy na terenie Anglii i Irlandii. Debiut olimpijski wypadł udanie —
10 miejsce i dodatni wynik liczyły się do sukcesu ekipy.

Richard Meade — najpoważniejszy kandydat do złotego medalu, nie zawiódł nadziei i wywalczył go
w pięknym stylu, choć nie bez pewnej pomocy sędziów oceniających ujeżdżenie. Jego dotychczasowe
sukcesy to 9 miejsce w Tokio i 4 w Meksyku (tamże zł. med. zesp.) oraz wyniki na europejskich CCI
zyskujące  mu  już  przed  Olimpiadą  Monachijską  miano  najwszechstronniejszego  jeźdźca  świata.
Dosiadany  przez  niego  Laurieston  (4  pod  Tuckerem w  CCI  Monachium 1971)  jest  synem Happy
Monarch xx i klaczy Laurie, znanej z sukcesów pod swoim hodowcą i najwybitniejszym WKKW-stą
Anglii  lat  60  mjr  Derek  Allhusen  (srebrny  medal  w  Meksyku).  Mjr  Derek  Allhusen  jest  również
hodowcą i właścicielem Laurie-stona (8 1.).

Mark  Phillips,  klasowy  jeździec,  wielka  nadzieja  sportu  angielskiego,  przegrał  ubiegłoroczny  test
przedolimpijski w Monachium dosłownie na ostatniej przeszkodzie w konkursie skoków. Jest rewelacją
ubiegło-  i  tegorocznego  sezonu  w Anglii,  zespołowy mistrz  Świata  (na  Chicago).  Na  Olimpiadzie
dosiadał on pięknego folbluta Great Ovation, na którym wygrał Badmlngton 1972 i Burghley 1972.
Podobnie  jak  Meade,  był  zdecydowanym  kandydatem  do  medalu:  dwa  upadki  w  crossie  i  jedno
wyłamanie zepchnęły go na 35 miejsce.

2. USA + 10,81

Typ i klasa koni ekipy USA jest zupełnie zbliżona do angielskich. Nic zresztą dziwnego, biorąc pod
uwagę, że hodowla koni do celów sportowych jest w Ameryce prowadzona na podobnych zasadach, a ze
startujących w Monachium koni dwa były amerykańskie, jeden irlandzki i jeden angielski. Były to albo
folbluty,  albo  bardzo  wysoko  w  krew  zaawansowane  huntery.  Jeźdźcy  z  USA od  dwu  miesięcy
przebywali na treningu w Anglii, brali udział w kontrolnych zawodach i mieli w nich wysokie wyniki.
Dotychczasowe  wysokie  medalowe  miejsca  na  wszystkich  prawie  Olimpiadach  (tak  zespołowo  jak
i indywidualnie) pozwalały sądzić, że i w Monachium ekipa ta odegra pierwszoplanową rolę. Sylwetki
jeźdźców,  ich  dosiady,  praca  na  czworoboku,  w  terenie  i  na  parcoursie,  jednolite  opracowanie
doskonałych i  rutynowanych zresztą koni przeszły wszelkie oczekiwania fachowców. Wielka w tym
zasługa  francuskiego  trenera  —  Jacka  Le  Goff,  od  trzech  lat  zaangażowanego  do  przygotowań
olimpijskich  w USA.  Jest  to  już drugi  przykład  (po  Węgrze  Berthelan  de  Nemethy pracującym ze
skoczkami) na jak dobry materiał jeździecki trafiają w USA wybitni trenerzy.

Kevin Freeman — najbardziej doświadczony (w Tokio 12, w Meksyku) na 10-letnim Good Mixture
zajął 5 m.

Bruce Davidson — dosiadał angielskiego huntera Plain Sailing (13 1.), który w Meksyku był 14. Para ta
zajęła w Monachium 8 m.

Michael Plumb — (15 w Rzymie, 15 w Tokio i 14 w Meksyku) startował na Free and Easy (11 1.), zajęli
20 m.

James Woffxord — na irlandzkim 4-letnim Kilkenny (6 m. w Meksyku) zajęli 30 m.

3. NRF —18,00

Bardzo  groźni  na  swoim terenie  Niemcy prawie  w  ostatniej  chwili  doznali  poważnego  osłabienia;
dlatego nawet dla nich samych brązowy medal był radosną niespodzianką.
Coraz  bardziej  rosnąca  renoma angielskich  i  irlandzkich  koni  sprawiła,  że  i  jeźdźcy kraju  o chyba
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największych osiągnięciach hodowlanych, coraz częściej zaczęli sięgać po produkty z Anglii i Zielonej
Wyspy.  Zanosiło  się  nawet  na  to,  że  prawie  cala  ekipa  NRF  wystartuje  na  angielskich  hunterach.
Jednakże  niedyspozycje  zakwalifikowanych  do  ekipy,  doskonałych  i  szeroko  sprawdzonych  koni
angielskiej hodowli: High and Dry xx pod K. Wagnerem (byłaby to jego pląta Olimpiada) i Alpaca xx
pod O.  Ammermannem sprawiły,  że  skład  koni  w ekipie  był  w połowie  niemiecki,  w połowie  zaś
angielski, co i tak zresztą wywołało głosy niezadowolenia wśród części hodowców niemieckich.

Cross — przeszkody 17a (skok na stoku) 17b (zeskok na
drogę w wąwozie) i 18 (skok przez palisadę na stok)

Cross — przeszkody 20 (skok na wat) i 21 (zeskok z wału)

Radość z brązowego medalu ekipy nie zdołała jednak osłabić zawodu, jaki sprawił nie tylko swoim
krajanom Horst Karsten (trzeci w Tokio, jedenasty w Meksyku) jeden z najwybitniejszych jeźdźców
świata, którego opinia publiczna Już z góry upatrywała na medalistę. Jego coraz bardziej progresujący,
klasowy (zwłaszcza w terenie), siwy westfalski Siux (9 1.) po Sinus xx, dwa razy upadł w czasie crossu
i nie doszedł do mety. W ten sposób, obok Mark Philipsa, odpadł już drugi najpoważniejszy konkurent
dla Richarda Meade. Był on tym groźniejszy, że prowadził zdecydowanie na próbie na czworoboku,
która  stanowiła  dotychczas  jego  najsłabszą  stronę,  a  przecież  własny  teren  i  publiczność  też  się
poważnie liczą.  Jednakże ten przykry i  nie przewidziany wypadek nie przekreśla klasy tej  pary.  Już
w 6 tyg. po Olimpiadzie, jako jedyni z kontynentu zajęli 6 m. w CCI Burghley; poza nimi w pierwszej
dziesiątce byli tylko Anglicy. Obok Horsta Karstena na Sluxie, zespól NRF wystąpił w następującym
składzie:

Harry  Klugmann  — zwycięzca  CCI  Biały  Bór  1972  oraz  zwycięzca  najpoważniejszych  eliminacji
przedolimpijskich w Wiesbaden i Nem-ten, mistrz NRF 1971. Od dwu lat odnosi on sukcesy w WKKW
na wielu koniach, jednak do startu olimpijskiego szykował irlandzkiego huntera Christopher Robert (11
1.). Po dość dobrym czworoboku, dobre i czyste przebiegi w terenie i na parcoursie dały mu 9 m.

Ludwik Goesslng — początkowo znany WKK-sta, olimpijczyk z Meksyku, uczestnik mistrzostw świata
i  Europy,  potem jeden  z  czołowych  skoczków  (m.  in.  CHIO Olsztyn).  Na  „pięć  przed  dwunastą”
przesiadł  się  na  konie  WKKW-owskie  i  to  od razu  na  angielskiego huntera  Chicago (10  1.),  który
w 1970 r. pod Mark Philipsem zdobył zespołowo złoty medal na Mistrzostwach Świata w Punchestown.
Koń ten był rewelacją CCI Monachium 1971 i tylko upadek amazonki Lene Nissen-Lembke w crossie
odebrało mu zwycięstwo indywidualne. Chicago pod Goesslngiem miał slaby czworobok, doskonały
teren i jeden błąd w konkursie, w sumie 13 miejsce.

Karl Schultz — rezerwowy, ma na swym koncie wiele sukcesów krajowych i bardzo dużo występów
zagranicznych z mistrzostwami Europy włącznie. Nie jest błyskotliwym jeźdźcem, ale posiada dokładne
wyszkolenie, jest typowym przedstawicielem niemieckiego kierunku, a przede wszystkim ma ogromną
rutynę, gdyż startuje bardzo często i na dużej ilości koni. W Monachium dosiadał 10-letniego hanowera
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Pisco po Julius Caesar xx. Bardzo dobrze wykonany program ujeżdżenia, cross z dwoma wyłamaniami
i czysty przebieg w konkursie dały mu 16 miejsce. Pisco po ukończeniu crossu był tak wyczerpany, że
nie mógł utrzymać się na nogach. Zachodziła więc poważna obawa utraty życia. Lekarz wet. polskiej
ekipy zaoferował pomoc i zaproponował podanie tlenu. Po krótkiej naradzie pomoc z wdzięcznością
przyjęto,  dr  Wąsowski  podłączył  nasz aparat  tlenowy i  po kilku minutach koń przyszedł  do siebie.
Brązowy medal został uratowany.

4. Australia — 27,86

Jeźdźcy australijscy szturmem zdobyli czołówkę światową już na Igrzyskach Olimpijskich w Rzymie,
zdobywając  złoty medal  zespołowo oraz  złoty i  srebrny indywidualnie.  Później  przyszło  6  miejsce
zespołowo w Tokio i brązowy medal w Meksyku. Ze zrozumiałych względów nie widuje się ich na
torach  europejskich.  Czasami,  zwłaszcza  w  latach  olimpijskich  (Rzym,  Monachium)  startowali  ze
zmiennym szczęściem w Anglii.  Do Monachium przywieźli  7 koni pełnej  krwi, ogromnego kalibru,
o potężnych  dźwigniach,  a  przy  tym  o  harmonijnych  sylwetkach,  eleganckich  i  z  bardzo  dobrymi
charakterami.  Wszystkie  one  stanowiły  własność  hodowcy,  trenera  i  czołowego  jeźdźca  ekipy,  57-
letniego Billa Roycrofta. jeźdźcy świetnie wyszkoleni technicznie, sylwetkami i sposobem prowadzenia
koni prawie wcale nie różnili się od Anglików, może trochę bardziej w konserwatywnym tego słowa
pojęciu.  Klasą sportową ani jeźdźcy, ani konie nie odbiegały od Anglików i Amerykanów. Brązowy
medal  przegrali  dosłownie  jednym  błędem na  parcoursie.  A szkoda,  bo  na  pewno  im  się  należał.
Startowali w następującym składzie:

Richard Sands — Depeche xx (10 1.) — był 13 w Meksyku. W Monachium z 42 miejsca po ujeżdżeniu
wywalczył w terenie 1i na parcoursie 7 miejsce.

Brian Schrapel — Wakool xx (12 I.), debiutant na Olimpiadzie. Zajął 27 miejsce.

Bill Roycroft (11 w Rzymie, 7 w Tokio, 15 w Meksyku) — startował na przepięknym Warratthoola xx
(11 1.). Był 2 po próbie na czworoboku, bardzo pewnie, lecz z lekką rezerwą przebyty teren i czysty
parcours dały mu w sumie bardzo wysokie 6 miejsce.

Clare  Rcycroft  (syn  Billa)  — Furtive  xx (14 1.).  Był  17 w Meksyku,  w Monachium po upadkach
i wyłamaniach w crossie zajął ostatecznie 46 miejsce.

5. NRD — 127,93

Ekipa NRD, dzięki konsekwentnej i długofalowej polityce oraz scentralizowanemu szkoleniu osiągnęła
bardzo  poważne  wyniki  na  arenie  międzynarodowej.  Od  kilku  już  lat  wiodła  prym  wśród  państw
demokracji ludowej (może oprócz ZSRR), a jej ubiegłoroczne zespołowe i indywidualne drugie miejsce
w teście  przedolimpijskim (CCI  Monachium)  postawiło  Ją  w  szeregach  kandydatów do  czołowych
miejsc na Igrzyskach Olimpijskich.  Do Monachium przybyła osłabiona brakiem kilku rytunowanych
koni,  które  ze  względu  na  wiek  i  eksploatację  zeszły  poniżej  klasy  międzynarodowej.  co  zmusiło
kierownictwo ekipy do wystawienia dwu debiutujących koni. Może to osłabienie ekipy, a może ciężka
rola  faworytów  i  silnie  podkreślana  konieczność  uzyskania  dobrych  wyników  wpłynęły  dość
deprymująco na jeźdźców. Na czworoboku konie szły nerwowo, a Jeźdźcy udzielali zbyt wyraźnych
pomocy,  w  konsekwencji  przegrali  swą  koronną  konkurencję.  Szesnaste  miejsce  zespołowe  było
stanowczo zbyt  niskie w stosunku do możliwości tej  ekipy. Tym bardziej  należy podziwiać odwagę
i zaciętość w walce zawodników, którzy potrafili w terenie i na parcoursie (mając tylko Jednego konia
czystego,  a  dwa  z  upadkami)  tak  odrobić  straty,  że  w  końcu  uplasowali  się  na  bardzo  wysokim
5 miejscu. W każdym razie Jest to ekipa, w której możliwościach było zdobycie medalowego miejsca,
Jeżeli nie zespołowo to na pewno indywidualnie (Big Ben).

Ekipa startowała w składzie:
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Rudolf Beerbohn (dawniej znany skoczek, od dwu lat WKKW) na debiutującym, wschodniopruskiego
pochodzenia Ingolf (7 1.) miał czysty przebieg w crossie i konkursie; w sumie zajął 11 miejsce.

Jens Niehls jechał na zakupionym w Anglii przed czterema laty Big Ben xx (9 1.). jednym z czołowych
kont  WKKW  w  święcie,  rewelacji  CCI  Monachium  1971  (2  miejsce).  Niespodziewanie  słaby
czworobok i pechowy upadek w crossie pozbawiły go szans medalowych. Zajął 23 miejsce.

Joachim Brohmann — na Uranio (12 1.),  pochodzenia wsch. pr.,  miał cały przebieg poniżej  swych
możliwości. Czysty parcours i 25 miejsce.

Helmut Gille (również znany skoczek, od dwu lat przestawiony na WKKW) — dosiadał debiutującej,
lecz o ogromnych możliwościach folblutki Pflicht (po Asterios). Ta fenomenalna 6-letnia klacz, mając
4 wyłamania w crossie potrafiła uzyskać jeden z najlepszych czasów dnia. Ostatecznie 26 miejsce.

W sumie ekipa NRD była bohaterem dnia, gdyż tylko temu zespołowi udało się przesunąć z dołu tabeli
na punktowane miejsce.

Cross – przeszkoda 9: rów z
żywopłotem

Cross – przeszkody 11 i 12: płot
przed sadzawką i przystań dla łódek

Cross – przeszkoda 16. zagroda dla owiec

6. Szwajcaria — 156,43

Ekipa ta niezbyt często bierze udział w poważnych międzynarodowych WKKW. Ma jednak na swym
koncie  takie  osiągnięcia,  jak  srebrny  medal  zespołowy  i  brązowy  Indywidualny  na  Olimpiadzie
w Rzymie oraz zwycięstwa w CCI w Szwajcarii i w Anglii. Zespół przysłany do Monachium składał się
w  większości  z  rutynowanych  jeźdźców  dosiadających  doskonałych  koni,  przeważnie  hunterów
irlandzkich. W porównaniu z hunterami ekip angielskiej czy amerykańskiej, były one bardziej masywne,
niezbyt wyrównane w typie i  gorzej galopujące. Zaimponowali przygotowaniem tych koni do próby
ujeżdżenia,  co w odniesieniu do hunterów nie jest  takie  łatwe (przykład w NRF i NRD). Pierwsze
miejsce zespołu po próbie ujeżdżenia było jak najbardziej zasłużone.

Anton  Buehler,  brązowy  medalista  z  Rzymu,  czołowy  WKKW-sta  Europy,  autor  cennej  książki
o WKKW, dosiadał konia szwedzkiej hodowli Wukari (11 l.), na którym był już 9 w Burghley 1971. Ten
50-letni jeździec przeprowadził  swego konia przez cały olimpijski  WKKW jakby pozował do filmu
instruktażowego. Naprawdę był to pokaz wzorowej jazdy. Zajął 15 miejsce.

Alfred Schwarzenbanch (13 w Rzymie) dosiadał 8-letniego irlan-dera Big Boy, konia o wielkiej klasie,
lecz małej rutynie. Zajął 33 miejsce.
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Paul Hurlimann, również znany na licznych hipodromach świata, startował także na irlandzkiej hodowli
koniu Grand Times (8 1.). Para ta uplasowała się na 14 miejscu.

Max Hauri,  znany przed  laty kupiec  polskich  koni,  jeździec  o  międzynarodowej  klasie  w skokach
i w WKKW. Jako jedyny w Monachium startował w obu tych konkurencjach. Jego irlandzki Red Baron
(8  l.),  koń  o  wielkich  możliwościach,  po  ciężkim upadku  w  crossie  został  wycofany  przed  próbą
w skokach.

7. ZSRR — 190,60

Kilkakrotnie zdobywane mistrzostwa i wicemistrzostwa Europy oraz wysokie lokaty na Olimpiadach
świadczyły za tym, że ekipa ta jest poważnym kandydatem do miejsc medalowych. Zawiodła ona jednak
tych co na nią liczyli.  Stosowany z roku na rok coraz twardszy i  bezwzględniejszy trening, stał  się
widocznie już zbyt forsownym, nawet dla tak wytrzymałych i doskonałych koni, jakimi dysponuje ekipa
radziecka.  Ekipa  ZSRR  wystawia  ciągle  nowych  jeźdźców  i  ciągle  nowe  konie.  Doświadczone,
rutynowane  konie  jakoś  zbyt  szybko  znikają  z  areny  międzynarodowej.  Z  przyprowadzonych  do
Monachium 5 koni tylko niewiele odznaczało się świeżością ruchu.

Wszyscy jeźdźcy dobrze wyszkoleni, o podobnych sylwetkach, prowadzili konie z dużym wyczuciem,
wyraźnie  jednak gubił  ich  brak  rutyny i  obycia  międzynarodowego.  Konie  były bardzo  szlachetne,
nadzwyczaj  wytrzymałe  i  dobrze  galopujące.  Jeden budionnowski  i  dwa folbluty — duże,  ramiaste
i urodziwe, czwarty prawdopodobnie angloarab. Bardzo posłuszne i zautomatyzowane na czworoboku.
Wszystkie konie robiły wrażenie przetrenowanych, choć w terenie walczyły z ogromnym sercem.

Walentin Gorelkin na budionnowskim Rok (8 1. po słabo ocenionym czworoboku miał czysty przebieg
w terenie i uplasował się na 19 miejscu.

Sergiej  Mukhin  (zespołowy  wicemistrz  Europy  1971)  dosiadał  8-letnlego  folbluta  Resfeder  (po
Faktorom), jednego z lepszych koni Igrzysk Monachijskich; zajął 12 miejsce.

Władimir Lanugin (startował z powodzeniem w CCI Monachium 1971) dosiadał również 9-letniego
folbluta  Zimar  (po  Argonaut).  Dobry  występ  na  czworoboku  został  zniweczony  przez  dwa  upadki
w crossie 1 wolno przejechały steeple chase; zajął 39 miejsce.

Mamashon Ismallow — na średniego wzrostu prawdopodobnie angloarabie Trest (7 1.) skończył się już
na początku crossu. Pomijając fakt, że koń właściwie kulał już przed czworobokiem, to ani jeździec, ani
koń nie reprezentowali odpowiedniej klasy.

8. Włochy — 203,58

Włosi  w  Tokio  zdobyli  złoty  medal  zespołowo  i  Indywidualnie  dzięki  doskonałym  angielskim
i Irlandzkim  hunterom,  wybitnie  skokowo  wyszkolonym  jeźdźcom,  z  dużym  temperamentem
galopującym  tylko  „do  przodu”  oraz  najłatwiejszemu  crossowi  w  dziejach  powojennych  Olimpiad
(przez uczestników ochrzczonym ,,steeple chase w terenie”). Już w Meksyku dwu zawodników odpadło
w  crossie,  w  tym  złoty  medalista  z  Tokio  —  Mauro  Checcoll  na  Sunbeam.  Ten  sam  Checcoll
przygotowywał się do Monachium 1972 (startował z naszymi jeźdźcami w CCI Bielefeld 1972), lecz
wypadek tuż przed wyjazdem do Monachium pozbawił go możliwości startu. Ekipa włoska również
niezbyt  często pokazuje się  na torach europejskich,  przeważnie uzależniając swój start  od aktualnie
posiadanych dobrych hunterów. Zwykle lata olimpijskie aktywizują we Włoszech tę konkurencję; po
Olimpiadzie  następuje  regres.  Od  dwu  lat  znów  byli  bardzo  czynni  i  wypróbowywali  cały  szereg
doskonałych koni, angielskich lub Irlandzkich, jak również nowych jeźdźców, co znów nie wypadło zbyt
pomyślnie. Konie — dwa Irlandzkie i dwa angielskie huntery — były niezbyt wyrównane w typie, nie
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tak potężne jak te, którymi dysponowała ekipa szwajcarska, ale i nie tak szlachetne jak ekipy angielskiej
i amerykańskiej. Konie te tak w terenie jak i na parcoursie, należały do najlepszych jakie startowały
w Monachium. Jeźdźcy w stylu klasycznej szkoły włoskiej  siedzą bardzo elegancko, ale zawsze „na
siodle”,  a nigdy „w siodle”.  Ich praca na czworoboku niewiele ma wspólnego z ogólnie przyjętymi
zasadami, lecz w stosunku do ub. r. należy zanotować pewien postęp. Atutem ich jest jazda w terenie
i na parcoursie, pod warunkiem, że mają dobrze galopujące i chętnie skaczące konie.

Dino Constantini — Lord Jim (12 1.) w Mistrzostwach Europy w Burghley 1971 był 21. W Monachium
zajął 29 miejsce.

Marlo Turner — Forgotten Fred (10 1.) w Burghley 1971 był 20. W Monachium zajął 37 miejsce.

Alessandro Argenton — uczestnik złoto-medalowej ekipy z Tokio ind. 33 m.) — dosiadał w Monachium
8-letniego  huntera  ang.  Wood-land.  Dość  nieoczekiwanie  zdobył  brązowy  medal  po  doskonałym
przebiegu w terenie i czystym parcoursie. Pomogła mu w tym wysoka (14) lokata na czworoboku, którą
zawdzięcza  dość  kompromitującemu  sędziowaniu.  Jego  klasyfikacja  u  poszczególnych  sędziów
wyglądała następująco: 21 m., 34 m. i 1 m.

Stefano Angioni — również uczestnik złoto-medalowej ekipy z Tokio (ind. 11 m.) — na angielskim
hunterze (10 1.) Sauvage; został wyłączony w crossie.

9. Irlandia — 219,41

Jest ona, podobnie jak Anglia, krajem najwybitniejszych koni sportowych o jeźdźców terenowych. Brak
bardziej  błyskotliwych  sukcesów  należy  złożyć  na  karb  polityczno-ekonomiczno-gospodarczych
stosunków w tym kraju.  Na dotychczasowych Olimpiadach Irlandczycy nie  zdobywali  medali,  lecz
w większości  CCIO i  CCI  plasowali  się  zawsze  na  czołowych miejscach.  W Monachium dosiadali
kapitalnych  koni,  choć  mniej  szlachetnych  niż  Anglicy  i  Amerykanie,  a  przede  wszystkim  gorzej
przygotowanych.  Styl  jazdy zawodników zbliżony do angielskiego,  ale  bardziej  „rzemieślniczy”  niż
„artystyczny”.

Patrick Conolly-C. na Tawney Port (11 l.) zajął 28 miejsce.

William Buller na Benka (7 1.) zajął 22 miejsce.

Ronald  McMahon  na  San  Carlos  (12  l.)  w  Mistrzostwach  Świata  w  Punchestown  1970  był
4. W Monachium 24.

William McLernon na Ballingary (8 1.) 15 w Mistrzostwach Europy w Burghley 1971. W Monachium
— nie ukończył.

10. Polska — 281,60

Brązowy medal zespołowy na Olimpiadzie w Amsterdamie 1928, srebrny zespołowy w Berlinie 1936,
8 m.  Indywidualne  Bablreckiego  w  Rzymie  1960,  Mistrzostwo  Europy  Bablreckiego  i  5  m.
Ciesielskiego na Mistrzostwach Europy we Francji w 1969 r. — oto nasze dotychczasowe ważniejsze
sukcesy w WKKW.

Ekipa, która wystartowała w Monachium była zasadniczo b. mało doświadczona (poza W. Mickunasem)
oraz dosiadała koni debiutujących w tak poważnych zawodach. Konie te o różnym typie i kalibrze nie
wystawiały najlepszego świadectwa naszej  hodowli,  choć kondycją,  świeżością i  urodą dodatnio się
wyróżniały. Wszystkie wykazały dobrą pracę na czworoboku, odwagę i ambicję w terenie, ale raziły
niezbyt  dużymi  możliwościami  skokowymi  i  brakiem odpowiedniej  rutyny.  Brakowało  im tego,  co
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potocznie nazywamy „klasą wyczynową”. Jeźdźcy, pomimo zaledwie dostatecznego doświadczenia, nie
byli speszeni powagą zawodów, wysoką klasą konkurentów, czy trudnościami crossu. Poważne braki
w podstawowym wyszkoleniu nadrabiali ambicją i zaciętością w terenie.

Uzyskana w Monachium 10 lokata odpowiada ich aktualnym umiejętnościom oraz klasie koni. Przy
bardziej szczęśliwym zbiegu okoliczności, zespołowa i indywidualne lokaty mogłyby być o parę miejsc
wyższe, ale o nawiązaniu walki z czołówką światową nie mogło być mowy. Pocieszającym jest fakt, że
w każdej z prób olimpijskiego WKKW zawodnicy nasi nawiązywali walkę i nie byli deklasowani przez
swoich konkurentów.

Próbę ujeżdżenia ukończyli poniżej swoich krajowych możliwości, pomimo to znaleźli się w czołówce
Igrzysk,  co jest  faktem dotychczas  nie  notowanym.  Wynikiem tym potwierdzili,  jak korzystną była
współpraca z czechosłowackim trenerem płk. Frantlskiem Jandlem.

Jeszcze  bardziej  imponująco  przebyli  odcinek  B  próby  terenowej  (steeple  chase),  który  ukończyli
z maksymalną ilością punktów bonifikacyjnych (jedynie Wandalowi zabrakło 2 sek.). Ich przebiegi na
tym odcinku (utrudnionym w stosunku do CCI 71) należały naprawdę do najlepszych i to nie tylko ze
względu na czas, ale i styl. Imponowała również kondycja i wytrzymałość naszych koni, co w dużej
mierze było zasługą współpracy inż.  Zbigniewa Markowicza i  dr  Adama Wąsowskiego,  który wraz
z luzakami Pawłem Wierzbickim i Józefem Rudnickim otaczali konie niezwykle staranną opieką.

Prowadzone od roku doświadczenia nad kuciem kom naturalnymi podkowami (amerykańskie, wg wzoru
przywiezionego przez inż. Z. Lipowicza) przez podkuwaczy PSO Kwidzyń — Józefa Czepiewskiego
i Józefa  Biedrzyckiego  —  udały  się  w  całej  rozciągłości.  Podkuwacz  z  PSO  Gniezno  —  Leon
Szymoniak,  doprowadził  kucie  tymi  podkowami  do  perfekcji  i  w  Monachium  był  nieocenionym
członkiem zespołu.

Badania testowe koni w różnych okresach treningu, przeprowadzane przez dr Adama Wąsowskiego,
w ścisłej współpracy z doc. dr hab. Stanisławem Wadowskim z WSR w Olsztynie, miały zasadnicze
znaczenie w uzyskaniu szczytowej  formy na odpowiedni  termin.  Tylko dzięki  wynikom tych badań
udało się osiągnąć szczyt formy prawie u wszystkich koni jednocześnie.

Wprost  idealne  warunki  pobytu  i  treningu  w  Monachium  (Riem)  w  czasie  10-dniowego  okresu
poprzedzającego start, pozwoliły tak rozłożyć czynny odpoczynek, że wszystkie konie zabrane z Polski
(poza kaszlącym Dariuszem) były gotowe do startu i w pełni swych sił. Ostatecznie ekipa wystąpiła
w następującym składzie:

Marek Małecki — wał. Signor xo (Dorpat xx — Singaria xo po Bijou xo), hod. SK Moszna, 9 lat.
Program ujeżdżenia wykonany z dużą precyzją. Koń bardzo ostrożnie prowadzony przez jeźdźca nie
wykazał odpowiedniej energii, a w skróconych chodach zbyt wyraźnie zawieszał się na wodzach, co
musiało obniżyć oceny. Pomimo tego sędziowie punktowali dość wysoko: 82—86—76. Próba terenowa,
przebyta przez Małeckiego jako „rozpoznanie” dla pozostałych członków ekipy, wykazała znaczną klasę
konia. Jedno wyłamanie na „słynnej” przeszkodzie nr 23 oraz zachwianie się konia przy skoku przez
przeszkodę nr 29, które spowodowało upadek jeźdźca, oraz dwa błędy w parcoursie dały tej parze 31
miejsce.

Jacek Wierzchowiecki — wał. Gniew xx (Cypr — Genewa po Sonnenorden), hod. SK Strzegom, 6 lat.
7 miejsce na czworoboku, rekordowe w dotychczasowych występach olimpijskich.  Koń szedł trochę
poniżej poziomu reprezentowanego w kraju, choć pomimo tego uzyskał oceny bardzo wysokie: 97—97
—102. Próba terenowa przebyta dobrze, z jednym wyłamaniem (nr 23). Jeździec nie forsował tempa,
a ze względu na nikłe doświadczenie konia, prowadził go bardzo ostrożnie. W próbie skoków przez
przeszkody Gniew niezbyt  pozwalał  regulować tempo,  zbyt  mocno „szedł  na wodze” i  strącił  dwie
przeszkody. W sumie wypadł najlepiej z naszych kom — 18 miejsce.
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Cross — przeszkody 22 (skok na bankiet) 
i 23 (zeskok z bankietu)

Cross — przeszkoda 29: ława

Jan Skoczylas — og. Wandal xo (Kanton xo — Valma xo po Maciek xx),  hod. SK Pruchna, 9 lat.
Najmniejszy i najdrobniejszy ze wszystkich kom startujących w Monachium. Miał za sobą tylko rok
startów w WKKW. W Polsce, w 1972 r. bił wszystkie konie na czworoboku. W Monachium płoszyła go
maszyna elektroniczna pracująca zbyt głośno obok stanowiska sędziów. Pomimo tego większą część
ruchów  miał  najwyższej  klasy,  a  oceny  sędziów  były  również  wysokie:  98—93—87.  Oczarował
wszystkich obserwatorów przebiegiem w steeple chase. W crossie prowadzony był na wysoki wynik.
Brak rutyny spowodował dwa upadki, nie ustał lądowania w głębokiej wodzie, a także wskoczył na
dwumetrowej szerokości kryty karmnik stojący na stromym zboczu. Miał ponadto jedno wyłamanie (nr
23), ale w sumie lepszy czas niż kilka czystych w crossie koni. Wytrzymałość tego konia była żelazna,
o czym świadczy  choćby jeden  z  najładniejszych  przebiegów  dnia  w  konkursie  skoków,  z  jednym
przypadkowym błędem. W sumie dość nieszczęśliwe 36 m. Para ta zasłużyła na wyższą lokatę, choć
ukończenie olimpijskiego WKKW jest dla obu tych debiutantów znacznym sukcesem.

Wojciech Mickunas — wał. Tenor wlkp. (Dekanter xx — Tamlda wlkp. po El Hidalgo wlkp.) hod. SK
Plękity, 10 lat. Tenor był najlepszym naszym koniem, o największym doświadczeniu i możliwościach,
ale o niesłychanie trudnym charakterze. Mickunas dosiadał go dopiero od trzech tygodni (po upadku
Ciesielskiego), ale potrafił się do niego szybko dostosować i wszystko wskazywało na to, że będzie to
najlepsza para w polskim zespole. Program ujeżdżenia wykonany był bardzo nerwowo, choć jeździec
robił  wszystko,  aby  „uśpić”  tego  zbyt  pobudliwego  konia;  oceny:  69—75—76.  Zdenerwowany
przedłużającym się startem do steeple chase (tor był zajęty przez leżącego poprzedniego konia), Tenor
rozpoczął przebieg w zbyt szybkim tempie i przez dłuższy czas nie pozwolił go regulować. Dało to
rekordowy wynik dnia,  wiele sekund powyżej  maksymalnej  ilości punktów bonifikacyjnych, ale tak
poważnie odbiło się na psychice konia, że dostał po prostu szoku. Tylko z najwyższym trudem udało się
jeźdźcowi wyprowadzić konia z toru i przebyć na nim 15 km odcinek C. Przed startem do crossu był
dość spokojny, ale już po starcie widać było, że nie da się nad nim panować. Upadł zaraz na drugiej
przeszkodzie,  a  jeździec wyraźnie mocno odczuł  ten upadek.  Następnych 20 przeszkód skakał  dość
pewnie, lecz coraz bardziej rozgrzewał się tak, że jeździec tracił nad nim kontrolę. Przed przeszkodami
22 i 23 przestał zupełnie słuchać jeźdźca, tak że musiał on zrezygnować z dalszej walki.

Mickunas startował w chwili, gdy zespół polski już ukończył próbę, mógł więc jechać bardzo ostrożnie,
ale taka jazda nie poprawiłaby ani jego indywidualnej lokaty, ani nie „podciągnęłaby” zespołu. Dostał
więc dyspozycję zaryzykowania i postawienia wszystkiego na jedną kartę. Gdyby się udało, mogło to
dać dobry wynik indywidualny i  zespołowy.  Niestety,  nie  udało się,  a  jeden z  najlepszych naszych
jeźdźców nie ukończył Olimpiady, choć bardzo mu się to należało.

11. Francja — 338,56
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Dwa złote, jeden srebrny i dwa brązowe medale — oto olimpijski dorobek Francji.  Ponadto zawsze
wysokie miejsca zespołowe i indywidualne. Francja jest aktualnym wicemistrzem świata (Punchestown
1970).  Do  Olimpiady  w  Monachium  Francja  przygotowywała  się  bardzo  intensywnie,  obsadzając
wszystkie ważniejsze CCIO i CCI jak największą liczbą jeźdźców i koni. Zespół był bardzo wyrównany,
tak pod względem klasy jeźdźców jak i koni. Konie, wszystkie selle français, mało wyrównane w typie,
od  kalibrowych,  urodziwych,  przesiąkniętych  pełną  krwią,  do  ordynarnych  i  mało  szlachetnych.
Wszystkie  Jednak  dobrze  galopowały  i  odznaczały  się  ogromną  potęgą  skoku.  Pomimo  dużego
wyrobienia ujeżdżeniowego, konie te były na ogół trudne do prowadzenia w terenie i na parcoursie.
Francuzi wykazali w Monachium mało bojowości, a większość ich miała kilkakrotne upadki w terenie.

Armand Bigot — Valseur D (7 l.), zajął 34 miejsce.

Michel Robert — Vandal (7 l.), miał czysty przebieg w terenie i tak dobry czas, że pomimo 3 błędów na
parcoursie zajął wysokie 17 miejsce.

Dominique Bentejac — Trou Normand (9 1.), najbardziej doświadczony, 14 na Mistrzostwach Świata w
Punchestown 1970  i  14  na  Mistrzostwach  Europy  w Burghley  1971.  W Monachium zajął  na  tym
trudnym koniu 42 miejsce.

Françoise Fabius — uczestnik Olimpiady w Meksyku, M.E. w Burghley 1971 i CCI Monachium 1971.
Jeździec o międzynarodowej klasie i chyba najlepszy z Francuzów. W Monachium dosiadał 8-letniego
Ut  Majeur,  typowego  konia  wyczynowego  o  wielkiej  klasie.  Koń  ten  typem  nie  różnił  się  od
najwybitniejszych przedstawicieli hodowli angielskiej. Dość pechowy występ wystarczył tylko na 43
miejsce.

12. Austria — 485,60

Kraj  ten  dopiero  od  kilku  lat  rozbudowuje  ten  dział  jeździectwa,  a  od  trzech  lat  z  powodzeniem
występuje na arenie międzynarodowej, zwłaszcza na terenie NRF. Jeźdźcy, w większości młodzi, ale już
dobrze wyszkoleni, szczególniej w ujeżdżeniu i w skokach. Materiał koński bardzo różny, przeważnie
importowany  z  NRF  lub  Anglii,  a  nawet  z  Sardynii.  Niestety  już  w  Monachium  zachorował  ich
najlepszy koń — polski Prolog (po King Ping xx), hod. SK Moszna.

Wolfdleter Rhihs — Wiehland (10 1.), zajął 45 miejsce.

Ferdinand Croy — jeździec naprawdę europejskiego formatu, tak w skokach jak i w WKKW, dosiadał
12-letnią, sardyńską klacz Etruska, wypróbowaną w wyczynie skokowym i WKKW. Monachium para ta
ukończyła na 21 miejscu.

Friedrich Resch — Felhos (7 1.), zajął 40 miejsce.

Reudlger Wassibauer — na bardzo szlachetnym i klasowym Sans Peur (xx 7) (7 1.) ; nie ukończył próby
terenowej.

Szwecja (indywidualnie)

Trzy złote, dwa srebrne i trzy brązowe medale zdobyte przez jeźdźców szwedzkich na dotychczasowych
Olimpiadach niewiele widocznie zrobiły dla popularyzacji WKKW w Szwecji. Od kilku lat zespół ich
nie występuje na arenie międzynarodowej, a jedynie sporadycznie widuje się indywidualnych jeźdźców.
Tak było również w Monachium, gdzie Szwecję reprezentował tylko jeden zawodnik 1 to mało znany
w gronie fachowców.
Jan Jonsson — dosiadający 12-letniego,  krajowej  hodowli  Sarajevo,  który uczestniczył  już w kilku
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WKKW na terenie Anglii i Irlandii. Ten masywny, mało szlachetny, ale dobrze galopujący i odważny
w terenie koń „wypracował” swojemu jeźdźcowi dość nieoczekiwanie brązowy medal. Jeździec niczym
się nie wyróżnił, miał dużo szczęścia u sędziów na czworoboku.

Książę Filip (Prezes FEI) dekoruje zwycięskie ekipy WKKW, stoją od lewej: 
ekipa W. Brytanii (medal złoty), USA (srebrny) i NRF (brązowy) (wg „Sankt Georg").

Zespoły wyeliminowane:

Kanada

Wyeliminowanie  tego zespołu było  dużym zaskoczeniem. Przed Olimpiadą uważano go za jednego
z kandydatów do czołowych miejsc,  gdyż poza  brązowym medalem w Sztokholmie  (1956) jeźdźcy
kanadyjscy  plasowali  się  na  wysokich  miejscach  na  innych  Olimpiadach  i  odgrywali  czołową  rolę
w Igrzyskach  Panamerykańsklch.  najważniejszych  zawodach  tamtego  kontynentu.  Konie,  które
przedstawili w Monachium, nieduże, bardzo zaawansowane w krew, były wytrzymałe, lecz wyraźnie
brakowało  im klasy.  Poza  tym robiły  wrażenie  wyraźnie  przetrenowanych.  Jeźdźcy niczym się  nie
wyróżniali,  wyglądali  na  prywatnych  farmerów,  którzy  przyjechali  na  niedzielne  zawody  do
powiatowego miasteczka. Mimo to mieli dość dużo rutyny, a jeden z nich — Robin Hahn — na 10-
letnim Lord Jim (hodowli USA) był już 9 w Meksyku (1968).

Z tego zespołu ukończyło dwu jeźdźców:
Wendy Irwing — High Wind (9 1.), na 44 miejscu.
Jim Henry — Herper (10 1.), na 32 miejscu.

Argentyna

Po zespole Mistrza Świata i srebrnego medalisty z Tokio, kpt. Mo-ratorio na Chalan można się było
więcej  spodziewać.  Dobre  i  wytrzymałe  konie  własnej  hodowli,  o  trudnym  do  określenia  typie
z nieznacznie uwidocznionym wpływem prymitywa, nie były dostatecznie przygotowane do trudnych
konkurencji olimpijskich. Monachium ukończył tylko jeden jeździec — Gerardo Jauregui — na 5-letniej
Constanzy (47 miejsce).

Meksyk

Z powodu choroby tamtejszego pogłowia konie meksykańskie nie zostały wpuszczone do Europy. Za
specjalnym zezwoleniem Międzynarodowej Federacji  Jeździeckiej  Meksykanie startowali  na koniach
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wynajętych w NRF. Były to dobre konie II garnituru, mające na swym koncie sukcesy w krajowych
i międzynarodowych  WKKW. Dobrze  ujeżdżone  niemieckie  konie,  zupełnie  poprawnie  prowadzone
przez  swych  zamorskich  jeźdźców,  sprawiły  pozytywne  wrażenie  na  czworoboku.  Mimo  że  wśród
jeźdźców meksykańskich  znajdowali  się  olimpijczycy z  Tokio  i  Meksyku,  nie  potrafili  oni  znaleźć
w terenie porozumienia z tymi dobrymi przecież końmi. Wszyscy czterej zostali wyłączeni w crossie.

Holandia

Holendrzy  za  wszelką  cenę  pragną  powrotu  do  dawnych  sukcesów w WKKW (2  złote  medale  —
w Paryżu i Amsterdamie). Od dwu lat pracuje tam trener angielski. Holendrzy nabywają konie w Anglii
i NRF. W tym roku byli rewelacją CCI w Bielefeld, gdzie tylko nieznacznie zespołowo i indywidualnie
ustąpili gospodarzom, zostawiając w pobitym polu 8 innych zespołów. Monachium okazało się dla tego
ambitnego zespołu zbyt ciężką próbą. Ukończył tylko Hans Brugman na 7-letnim hanowerze Alfie, zajął
48 miejsce.

Bułgaria

Jeździecki sport  w Bułgarii  nie  wychodzi zasadniczo poza konkurencje państw demokracji  ludowej.
Jednak po indywidualnych sukcesach Jurii Raszkova na Olimpiadach w Sztokholmie i Rzymie (4 i 19
m.)  zaczęto  właśnie w WKKW upatrywać możliwość wyjścia  na  arenę międzynarodową.  Wytrwała
praca na tym polu, poparta wzrostem poziomu hodowli koni i  pierwszymi sukcesami na Igrzyskach
Państw Bałkańskich doprowadziła do stworzenia dobrej ekipy, która z powodzeniem zaczęła startować
na poważnych zawodach międzynarodowych. Dobre wyniki w CCIO Gotha, CCI Monachium i CCI
Bielefeld, pozwoliły na obsadzenie WKKW w Monachium.

Bułgarzy  dysponują  bardzo  twardymi  końmi,  ogromnie  ambitnymi,  zaawansowanymi  w  krew,
wyrównanymi  w typie,  przypominającymi  nasze  nowosądeckie  lub  drobniejsze  poznańskie.  Jeźdźcy
dobrze  wyszkoleni  ujeżdżeniowo,  siedzą  i  prowadzą  konie  trochę  na  wzór  jeźdźców  ZSRR.
Reprezentują jednak bardziej „toporny” typ jeźdźców, jadących w terenie bardziej siłowo niż stylowo.
Brak doświadczenia, tak u ludzi jak i u koni, obdarzonych ponadto małymi możliwościami skokowymi,
doprowadził do wyłączenia w Monachium 3 jeźdźców. Ukończył jedynie Yorden Ivanov na 9-letniej
Liberii (41 miejsce).

Węgry

Węgrzy przesadzili część swoich znanych jeźdźców skokowych na bardzo szlachetne i urodziwe konie
WKKW. Jednak tak jeźdźcom jak i koniom ciągle brakuje klasy, doświadczenia i przygotowania, aby
odnosić jakie takie sukcesy międzynarodowe. Również i na Igrzyskach w Monachium ukończył tylko
jeden jeździec — Istvan Szabacsy na 6-letnim Adonisz (38 miejsce).
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